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Co rusz słyszę, że świat musi się nauczyć rozmawiać 
z Trumpem. Bo taka jest potrzeba i racja stanu. 
A Trump taki jest, że trzeba mu grzecznie potakiwać. 

I nieustannie schlebiać, bo to lubi. Orszak pochlebców ma 
alibi dla swojej służalczości. Bo Trump jest najpotężniej-
szym człowiekiem na świecie. Bo przecież może wszystko. 
Choć nic z tego nie jest prawdą, w te mity bardzo chęt-
nie uwierzyła część polskich polityków. Głównie z PiS, 
ale podobnej klasy myśliciele są też w innych partiach 
i w mediach. 

Na czele stawki bezkrytycznych apologetów Trumpa 
plasuje się prezydent Duda. Śmiać mi się chce, jak wi-
dzę te maślane oczęta i gotowość stania się choćby na 
moment podnóżkiem Amerykanina. Bo a nuż rzuci jakąś 
kosteczkę, poklepie po plecach i nazwie największym przy-
jacielem. Oczywiście poklepie, bo dlaczego miałby tego 
gestu żałować komuś tak przymilnemu. Dla Trumpa zacho-
wanie Dudy i jego gotowość służenia jest świetnym inte-
resem. Ma wreszcie kogoś, kto w Unii Europejskiej ocho-
czo wystąpi w roli amerykańskiego konia trojańskiego.  
Nikt inny mu tego za bezdurno nie zrobi. 

Służalcze postawy polityków PiS nie mogą zaskakiwać. 
Jeśli ktoś tak bezczelnie i na ogromną skalę okradał własny 
kraj i rodaków, to zrobi kolejny krok i chętnie wlezie pod 
parasol gwarantujący mu bezkarność. Nawet chwilową. 

Podtapianie u Trumpa obecnego rządu i samego Tuska 
jest dla nich czymś normalnym. Chwalą się tym. Są zde-
sperowani, a Trump to dla nich jedyna szansa na szybszy 
powrót do władzy. Ich zachowanie jest tak obrzydliwe, że 
musi odepchnąć nawet część żelaznego elektoratu. Pro-
amerykańskie nastroje Polaków z powodu polityki Trumpa 
mogą tylko słabnąć. Za rok czy dwa bycie największym 
przyjacielem Trumpa może mieć urok gwoździa w bucie. 

Fanom budowania bezpieczeństwa Polski na niewzru-
szonym sojuszu z USA, które mają nas obronić przed 
Rosją, sprawiony został bardzo zimny prysznic. Jeden 
amerykański prezydent zapewniał Ukraińców, że ich nie 
opuści i że mogą liczyć na taką pomoc, która pozwoli 
im się obronić przed Rosją. A drugi potraktował prezy-
denta Zełenskiego w sposób obraźliwy i urągający cy-
wilizowanym normom. Dla Trumpa Ukraina tyle znaczy, 
ile może zapłacić. A nawet jak zapłaci, niczego nie może 
być pewna. 

Czy przekonawszy się, jak USA traktują naszego są-
siada, polscy politycy ciągle wierzą, że w razie czego 
przyjdą chłopcy z Dakoty czy Alabamy? Jeśli tak, to moż-
na powiedzieć, że w Polsce naiwność nigdy nie umrze. 
Podobnie jak wiara w nadchodzący pokój w Ukrainie.  
Ta wojna szybko się nie skończy. Przejdzie tylko w kolejne 
fazy i etapy.

Amerykański koń trojański w Unii
Jerzy Domański
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Daniel Olbrychski skończył 80 lat. 
To jeden z najbardziej znanych 
polskich aktorów. Pięć z ok. 180 
filmów, w których zagrał, było 
nominowanych do Oscara. Nz. jubilat 
na inauguracji przeglądu filmów 
z jego udziałem w kinie Kultura. 
Warszawa, 27 lutego 2025 r.

ZDJĘCIE TYGODNIA

  Mit „wyklętych” 
Po lekturze komenta-

rza red. Pawła Dybicza 
pragnę przypomnieć 
pewne wydarzenie 
i pewnego chłopaka. 
Już przed wojną wyka-

zywał talent mechaniczny i głód nauki. Był obiek-
tem żartów, ale i szacunku. Podczas wojny poma-
gał „leśnym” i pożerał książki, które zostawiła mu 
hrabianka Lubomirska, zanim wyjechała z rodziną 
gdzieś daleko. Po wojnie spotkał na polu dziwnych 
ludzi z dziwnymi przyrządami. Dowiedział się, że 
są geodetami i dzielą olbrzymie połacie dworskiej 
ziemi, którą otrzymają chłopi. To go właściwie nie 
interesowało, ale takie nazwy jak tachimetr, teo-
dolit, dalmierz czy niwelator brzmiały jak muzyka. 
Postanowił, że zostanie geodetą, a oni chętnie ko-
rzystali z pomocy miejscowego chłopaka. Chodził 
z łatą i uczył się obsługi niwelatora. Widział w tym 
szansę na odmianę losu. I wtedy, w bezdeszczowy 
jesienny dzień, wyszli z lasu uzbrojeni ludzie. Nosili 
zniszczone polskie mundury i mieli orzełki na czap-
kach. Bez słowa zabili geodetów i chłopaka z łatą. 
Miał zaledwie 16 lat.

Tę historię usłyszałem jako dziecko w okolicach 
Grójca. Nigdy nie poznałem imienia tego chłopaka, 
ale zawsze pamiętam o nim, gdy słyszę o bohater-
stwie „żołnierzy wyklętych”.

 Andrzej Opala

Co nam szykuje Trump? 
Dlaczego sprowadzamy sprzęt wojskowy z USA, a nawet 

z Korei? Może dlatego, że polski przemysł zbrojeniowy został 
zaorany podczas przemian ustrojowych? Jak to jest, że Cze-
chy mają swoją Česką Zbrojovkę, która niedawno wykupiła 
amerykańskiego Colta, a polska Fabryka Broni „Łucznik” Ra-
dom nie potrafi nawet wyprodukować sprawnego karabinka 
szturmowego? O polskiej ciężkiej zbrojeniówce nie ma co 
wspominać, bo licencyjnie zatrzymaliśmy się na latach 80. Nawet w pro-
dukcji amunicji Czesi przodują ze swoją fabryką Sellier & Bellot, podczas gdy 
nasza FAM Pionki ledwo pokrywa zapotrzebowanie na amunicję myśliwską. 
To forsa popłynie strumieniem do krajów, które będą mogły sprostać zamó-
wieniom czy kontraktom wojsk europejskich. Michał Czarnowski

 Biblioteka musi nadążyć za czasami 
Przesyłam trzy kamienie z prośbą o przeka-

zanie ich celnym rzutem Mirosławowi Pawłow-
skiemu, dyrektorowi Ursynoteki, który stwier-
dził, że „kto nie przeklina, niech pierwszy rzuci 
kamieniem”. Otóż ja nie przeklinam. Nigdy! (...)
Do wyrażenia emocji znakomicie nadają się na-
zwy przyrodnicze, odpowiednio wyraziste fone-
tycznie, a przy tym zdecydowanie cywilizowane, jak kurka wodna i perkoz 
dwuczuby oraz bluszczyk kurdybanek, miła roślinka, która niech gustownie 
porasta grób każdego nikczemnika, niegodziwie używającego wulgaryzmów. 
Rzućcie owe kamienie w stronę dyr. Pawłowskiego, by zdążył je złapać  
i powiększał sobie świadomość językową, podnosił swe kompetencje ko-
munikacyjne i był rad z tego listu od takiej jednej wyjątkowej baby, która 
naprawdę nie przeklina, żeby nie wiem co.       

             Hania Krakowiak

324.02-2.03.2025 PRZEGLĄD

1 marca przypada Narodowy Dzień Pamięci „Żołnie-
rzy Wyklętych”. Dla prawicy to dzień oddawania hołdu 
tym, którzy podjęli – brutalną, bezsensowną – walkę z no-
wą władzą. Ustanowioną nie tylko przez Stalina, ale też 
Churchilla i Roosevelta/Trumana, o czym prawicowcy nie 
chcą pamiętać, podobnie jak o tym, że trudno było wte-
dy wyrokować, jaka będzie Polska po wojnie. Wiadomo 
było jednak, że nie sanacyjna. Za to obarczona tragicz-
nym powojennym bilansem. I w takiej Polsce „żołnierze 
wyklęci” toczyli walkę z władzami, w skład których wcho-
dzili również członkowie rządu w Londynie, z premierem 
Stanisławem Mikołajczykiem na czele.

Dlaczego rozwinął się kult „żołnierzy wyklętych”? 
Pisowcy potrzebowali mitu założycielskiego i swoich 
bohaterów. Nie udało im się przedstawić siebie jako 
jedynych wiernych synów powstańców warszawskich, 
bo do tej tragedii nawiązują także inni. Do Solidarności 
nawiązać nie mogli, bo kto w niej był bohaterem? Lech 
Wałęsa, prezentowany jako „Bolek”. Frasyniuk, Geremek, 
Mazowiecki…

Kaczyński wraz z Ziobrą oraz ich zwolennicy, do spółki 
z IPN, ze święta ustanowionego wspólnie z PO i Broni-
sławem Komorowskim uczynili wielką państwową fetę. 

Prześcigają się w gloryfikowaniu „żołnierzy wyklętych”. 
Jak będzie w tym roku? Z pewnością „obywatelski” kan-
dydat na prezydenta nadal będzie mówił, że to „najdziel-
niejsi z dzielnych”, odda hołd „Ogniowi”, „Buremu” i in-
nym, którzy mają krew na rękach. Ekipa rządząca raczej 
nie będzie się w to włączać. Ma inne sprawy na głowie, 
wynikające głównie z obecnej sytuacji międzynarodo-
wej. Na pewno jednak nie przeciwstawi się narzuconej 
przez PiS polityce historycznej, chcącej widzieć w „żoł-
nierzach wyklętych” jedynie bohaterów, dzięki którym  
Polska została Polską.

Jeżeli tak, to jak nazwać miliony tych Polaków, którzy 
nie poszli do lasu? Którzy nie chcieli zabijać rodaków 
i przystąpili do odbudowy zniszczonego kraju? Niepa-
triotami? Sługusami Stalina? Komunistami? Gloryfikato-
rzy „wyklętych” nie odnoszą się do niewygodnych pytań. 
Czy w tamtych czasach racjonalne było pójście do lasu, 
liczenie na III wojnę światową? Kto lepiej przysłużył się 
Polsce i Polakom – „leśni” czy np. żołnierze krakowskiego 
batalionu AK „Skała”, którzy w styczniu 1945 r. rozwiązali 
oddział i zaczęli powojenne życie? Wielu pokończyło stu-
dia, a sześciu zostało uczelnianymi profesorami. Ja nie 
mam wątpliwości, jak odpowiedzieć na te pytania.

Mit „wyklętych”
Paweł Dybicz
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Rozmawia Kornel Wawrzyniak

Spotykamy się tuż po finale kon-
kursu literackiego dla młodzieży, 
a to tylko jedno z ok. 500 wydarzeń 
w roku, organizowanych przez 
Ursynotekę.

– Mówi pan o wszystkich wy-
darzeniach, które się odbywają 
w 21 placówkach. Duża część to lek-
cje biblioteczne dla dzieci i warsztaty 
dla młodzieży. Chociaż nie można 
powiedzieć, byśmy narzekali na ma-
łą liczbę spotkań autorskich. Nasza 
bibliotekarska codzienność toczy 
się jednak w małych przestrzeniach 
rozsianych w całej dzielnicy. Taki 
stan rzeczy wynika zaś z zagospoda-
rowania przestrzennego wymyślo-
nego w ubiegłych dekadach, kiedy 
budowano Ursynów. Stawiano wte-
dy na maksymalne wykorzystanie 
gruntów, oczywiście pod mieszka-
niówkę, ale w drugiej kolejności bu-
dowano szkoły, przedszkola i żłobki. 
Dopiero w nowo powstałych budyn-
kach dzielnica wynajmowała lokale 
pod biblioteki. Wyjątek stanowią 
dwie placówki, które znajdują się 
w zasobach lokalowych dzielnicy 

Ursynów. Mówimy o bibliotece dla 
dorosłych i młodzieży przy ulicy 
6 Sierpnia 23 oraz o bibliotece przy 
ulicy Barwnej 8. To Muzeum Ursy-
nowa, czyli gabinet Juliana Ursyna 
Niemcewicza i pokój w stylu PRL 
– meblościanki i inne sprzęty, któ-
re można było znaleźć w każdym  
domu, ale i w bibliotekach.
Zmieniły się domy, zmieniły biblio-
teki. A co ze stereotypem bibliote-
karza samotnika w swetrze i okula-
rach, który ucisza czytelników? 

– Jak to mówią, jest szkoła 
otwocka i szkoła falenicka. Współ-
czesny pracownik biblioteki walczy 
o czytelnika i stawia na rozwiązania 
interaktywne, warsztaty i media spo-
łecznościowe. Ale wciąż możemy 
trafić na samotników, bibliofilów, 
którzy doskonale znają się na swoim 
fachu. W ciągu lat nie zmieniło się 
najpewniej to, że większość biblio-
tekarzy to ludzie, którzy przychodzą 
do tej pracy z miłości do książek. 
Płyną z rytmem dnia nadawanym 
przez gromadzenie i udostępnia-
nie księgozbioru, opracowanie, re-
zerwację książek dla czytelników 
i oczywiście dbanie o każdą książkę,  
która przejdzie przez ich ręce. 

Zatrudniacie ponad 70 osób. Czy 
przy niewielkim zainteresowaniu 
studiami bibliotekoznawczymi – 
w tym roku akademickim to zale-
dwie 0,4 kandydata na miejsce – 
macie problemy kadrowe,  
chcąc poszerzyć zespół? 

– Jeśli chodzi o nowych pracow-
ników, niewielu ukończyło studia 
zawodowe z bibliotekoznawstwa. 
Często są to osoby po filologii pol-
skiej i kulturoznawstwie. Zdarzają 
się ludzie zajmujący się animacją. 
Ale są również absolwenci kierun-
ków ścisłych. Mamy też dwie osoby, 
które uciekły z korporacji. Zrezygno-
wały z większych apanaży, bo chciały 
pracy, która nie jest ciągłą gonitwą 
i osiąganiem coraz większej normy 
wydajności na danym stanowisku.
Czyli pracuje pan z ludźmi,  
którzy mają poczucie misji? 

– Tak, a na pewno z ludźmi, którzy 
wiedzą, czego chcą, dlaczego wybrali  
zawód bibliotekarza, i dla których 
książka jest ważna.
I tworzą podręczną bibliote(cz)kę?

– Zdecydowanie. Czasami czy-
telnikom potrzeba czegoś tu i teraz. 
A biblioteka ma być właśnie tym 
miejscem blisko domu, gdzie ludzie 

MIROSŁAW PAWŁOWSKI
– dyrektor Ursynoteki, menedżer kultury, twórca filmowy, 

współpracował z Rozgłośnią Harcerską, 
gdzie prowadził wywiady z ludźmi kultury

Dziś pracownik biblioteki walczy 
o czytelnika i stawia na rozwiązania 

interaktywne, warsztaty  
oraz media społecznościowe

BIBLIOTEKA 
musi nadążyć 

za czasami
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Mateusz Morawiecki 
przechodzi do historii 
jako pierwszy premier 
z zarzutami prokuratury, 
za decyzję o wyborach 
kopertowych na urząd 
prezydenta RP w trakcie 
pandemii covidu. Pinokio, 
jak go nazywają Polacy, 
kłamał przez wiele lat 
i kłamie teraz w sprawie 
nielegalnych wyborów, 
które chciał organizować 
przez Pocztę Polską, czyli 
firmę, która ma problemy 
z doręczaniem zwykłych 
listów.

•
Polscy politycy chwalą się, 
że wydatki na obronność 
są na poziomie 4,12% 
PKB, ale nie dodają, że 
nasz 1% to szacunkowo 
8,5 mld dol. A w przypad-
ku Niemiec jest to 46 mld, 
Francji i Wielkiej Brytanii 
– 30 mld.

•
W wyniku zapowiedzianej 
przez premiera akcji policji 
(26 tys. funkcjonariuszy) 
i Straży Granicznej (1 tys.) 
zatrzymano 1474 poszu-
kiwane osoby, w tym 
204 obcokrajowców, z któ-
rych 166 ma być deporto-
wanych. Straż Graniczna 
wystąpi też o odesłanie 
180 mieszkańców Ukrainy 
i po 60 obywateli Gruzji 
oraz Kolumbii.

•
323 tys. zezwoleń na 
pracę wydano w Polsce 
w 2023 r. dla cudzoziem-
ców spoza Unii Europej-
skiej. Najwięcej dostali 
Filipińczycy i Kolumbij-
czycy (po 38 tys.), pra-
cownicy z Indii (33,8), Ne-
palu (31,6) i Uzbekistanu 
(26,1) („Rzeczpospolita”).

•
Świadczenia wycho-
wawcze 800+ pobierało 
w 2024 r. 508,9 tys. dzie-
ci cudzoziemców, prawie 
70 tys. mniej niż w 2023 r. 
Najwięcej świadczeń po-
bierały dzieci ukraińskie 
(422,6 tys.).
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Glapiński na złocie siedzi

Nie bez racji mówi się, że politycy to taka 
grupa, która ma nieuleczalną skłonność do 
grabienia do siebie. Tym ciekawsza jest me-
dialna wolta prezesa NBP. Adam Glapiński 
w całej serii reklam telewizyjnych z dumą ogłasza, że dał Polakom… 
złoto. Pisowski polityk i finansista, nie bez powodu osadzony na fo-
telu prezesa NBP, z perwersyjną radością pojawia się na ekranach 
TVN 24. Stacji, która z podobną lubością od lat pokazywała, jak czar-
ną postacią jest tenże Glapiński. Widzowie TVN 24 muszą przełknąć 
informację, że dzięki decyzjom prezesa G. „NBP dba o interesy Pola-
ków, kupując złoto”. No cóż, nie wszystko złoto, co się świeci. Nawet 
to, które kupuje Glapiński za nasze pieniądze.

Marcin Kulasek, czyli Lewica w działaniu
Jeżeli ktoś wierzył, że zmiana na stanowisku mi-

nistra nauki przyniesie coś dobrego, był naiwny. Bo 
nowy minister Marcin Kulasek, zaufany Włodzimie-
rza Czarzastego, już pokazuje, ile jest wart. Właśnie 
odwołał z rady Narodowej Agencji Wymiany Aka-

demickiej prof. Adama Gendźwiłła. Zastąpić go ma były szef gabinetu 
politycznego ministra Wieczorka, dr Damian Syjczak, polityk Lewicy.

Gendźwiłł o odwołaniu dowiedział się z mejla. Że musi ustąpić 
miejsca partyjnemu koledze pana ministra. Zareagował na to eleganc-
ko, pisząc: „Nieustannie trzymam kciuki za mądrą politykę kadrową 
w sektorze nauki”.

My będziemy bardziej bezpośredni: panie Kulasek, jeszcze parę 
takich wistów, a ludzie nauki, profesura na słowo lewica będą splu-
wać pod nogi.

Ojczyzna kapelanów
Patrząc na wyliczenia WP.pl, można śmiało 

nazwać Polskę ojczyzną kapelanów. Są wszę-
dzie. Mamy kapelanów w wojsku. Ordynariat 
Polowy WP na terenie jednostek i instytucji 
wojskowych ma ok. 100 obiektów, a poza ni-
mi ok. 30. W 2023 r. płaciliśmy za nie ponad 22 mln zł. A za kadry 
w sutannach jeszcze więcej. Z budżetu państwa utrzymywaliśmy 
ponad 190 etatów. 

Kapelani są też w służbach mundurowych. W Straży Granicznej 
wydano na ich utrzymanie w czasie rządów PiS w latach 2015-2023 
18 mln zł. W Państwowej Straży Pożarnej ponad 6 mln zł. W poli-
cji prawie 10 mln zł. Kapelani są w Lasach Państwowych, a nawet 
w OHP. Według WP.pl przez dziewięć lat poszło na te cele prawie 
230 mln zł. Oficjalnie. Bo gdyby tak policzyć wszystko, co idzie bo-
kiem, wyszłoby pewnie dwa razy więcej.

Oblaci obeszli się smakiem
Warto robić dym w słusznej sprawie. Choć-

by tak jak przy bezczelnej próbie wyrwania przez 
zakon oblatów kawałka Świętokrzyskiego Par-
ku Narodowego. Oblaci mają klasztor na górze 
Święty Krzyż i chcieli łyknąć dodatkowo 1,34 ha 
na centrum pielgrzymkowe. Spora i łatwa kasa. 

Protestowali samorządowcy i przyrodnicy. Mieli pecha, bo trafili na 
Morawieckiego. A ten wie, co robić z działkami dla (i od) Kościoła. 
Oblaci dostali więc ziemię. Na krótko, bo wygrała Koalicja 15 Paź-
dziernika i Ministerstwo Klimatu i Środowiska zwróciło działkę par-
kowi. Jednak powiększenie parku o 342 ha nie udało się. Jeszcze?

•
Amerykański Departament 
Mieszkalnictwa i Rozwoju 
Miast (HUD) poinformował, 
że liczba bezdomnych 
w Stanach Zjednoczonych 
dramatycznie wzrosła 
– do ponad 770 tys. osób.

•
Talib PiS, jak sam siebie 
opisywał Maciej Świrski, bę-
dzie mógł wyjaśnić prokura-
turze, skąd się wzięło ponad 
30 mln zł strat w majątku 
Polskiej Fundacji Narodo-
wej, z którą był związany. 
Nowy zarząd PFN skierował 
zawiadomienie o możliwości 
popełnienia przestępstwa do 
Prokuratury Krajowej.

•
53 293 osoby obejrzały na 
Stadionie Śląskim mecz 
Ruchu Chorzów z Wisłą 
Kraków (0:5). To największa 
liczba widzów na polskich 
boiskach w XXI w.

•
Julian Świeżewski 
za rolę w filmie „Biała 
odwaga” otrzymał Nagrodę 
im. Zbyszka Cybulskie-
go, przyznawaną młodym 
wyróżniającym się aktorom 
filmowym.

•
Sąd Najwyższy uznał, że na-
uczyciele wykonujący pracę 
ponad normy czasu pracy, 
czyli 40 godzin, mają prawo 
do dodatkowej zapłaty lub 
wolnego.

•
Co roku ok. 80 tys. Pola-
ków doznaje zawału serca. 
Prawie 2 mln osób ma 
rozpoznaną chorobę niedo-
krwienną serca w różnych 
postaciach.

•
10% biurowców w War-
szawie pod koniec 2024 r. 
było pustostanami.

•
Czytanie prasy drukowa-
nej jest najpopularniejsze 
z grupie wiekowej 35-44 lata 
(46,4% populacji, czyli 6,1 mln) 
i w grupie 55-75 lat (51%, czyli 
10,1 mln) (Nasz Kolporter – 
badanie PBC).
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Czy rządy ignorantów są znakiem naszych czasów?
DR HAB. WOJCIECH PESZYŃSKI,
politolog, UMK

To się okaże dopiero po pewnym czasie. Widać jednak 
pewną tendencję. Wiele się zmieniło po objęciu władzy 
przez Donalda Trumpa. Będzie on zapewne dążył do za-
instalowania w różnych częściach świata ludzi mu po-
dobnych. Znamy ten zabieg z czasu jego pierwszej pre-
zydentury: Jair Bolsonaro w Brazylii, Rodrigo Duterte na 
Filipinach, Viktor Orbán na Węgrzech, Jarosław Kaczyński 
w Polsce. Dziś stoimy w obliczu kolejnej próby ułożenia 
takiej mozaiki przez prezydenta USA. Zobaczymy jednak, 
jaką układankę uda się Trumpowi stworzyć tym razem. 

DR KATARZYNA BĄKOWICZ,
komunikolożka i medioznawczyni, USWPS

Trudno nie zgodzić się ze stwierdzeniem, że rządy 
ignorantów są znakiem czasów, jednak ich przyczyna 
jest znacznie głębsza. Chcąc ocenić współcześnie rzą-
dzących, musimy przyjąć szeroką perspektywę i spoj-
rzeć na Europę i świat w ostatnich kilku dekadach. Po 
II wojnie próbowano zbudować świat oparty na demo-
kracji i pokoju. Udało się to w dużym stopniu, ale to 
nie oznacza, że wszystkim zaczęło się żyć lepiej. Bieda 
i nierówności nadal istnieją, co na pewno musiało się 
przełożyć na kryzys wartości. Na takim gruncie łatwo 

o ekstremizmy, co widzimy we wzroście poparcia dla 
partii radykalnych w Europie, a także o populizm. Poli-
tycy dochodzący na świecie do władzy mają do zaofero-
wania niewiele ponad ładną opowieść, która w dodatku 
nie przekłada się na rzeczywistość. Ta się nie zmienia  
– bieda i nierówności wciąż są. 

PROF. ROBERT ALBERSKI,
dziekan Wydziału Nauk Społecznych, politolog, UWr

Wiele wskazuje na to, że odpowiedź powinna być 
twierdząca. Warto pamiętać, że ignoranci dochodzą do 
władzy z woli obywateli. Jednym taki stan rzeczy się 
podoba, a drugim po prostu nie przeszkadza. Pytanie, 
z czego to wynika. Świat robi się coraz bardziej skompli-
kowany, ale pojawia się grupa polityków, która żeruje na 
przekonaniu swoich wyborców, że może dać proste re-
cepty na trudne zagadnienia. Do tego dochodzi mieszan-
ka mediów społecznościowych i kulejących systemów 
edukacyjnych, które często upraszczają złożone kwestie. 
W takim świecie coraz trudniej się przebić osobom mery-
torycznym, bo rozsądne argumenty wymagają od odbior-
cy więcej niż proste hasła z obietnicą szybkich rozwiązań. 
Podsumowując, można powiedzieć, że mamy dziś zapo-
trzebowanie społeczne na polityków ignorantów.

Rozmawiał Kornel Wawrzyniak
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